Natty Gann, dziewczynka-tramp z pięknego filmu o poszuki- 
waniu ojca, wzbudziła powszechną sympatię telewidzów. Ta 
rola była pożegnaniem z dziecięcym aktorstwem Meredith Sa- 
lenger. Przeczytacie o tym w dzisiejszym „„Gwiazdozbiorze”. 


Dziś trzecie i ostatnie zadanie ogólnopolskiego konkursu, zorgani- 
zowanego przez Gdańską Chorągiew ZHP wraz z Polskim Radiem i 
redakcją „Świata Młodych” w celu uczczenia pamiętnej wrześniowej 
rocznicy: pięćdziesięciolęcia wybuchu Il wojny światowej. 

Uczestników konkursu, harcerzy — uczniów szkół podstawowych 
w wieku 11-15 lat, prosimy o odpowiedzi na ostatnie pytania. 
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DZIEŃ 


„.owe lata szczęśliwe, 
gdy senat i posły 
po dniu Trzeciego Maja, 
w ratuszowej sali 
Zgodzonego z narodem króla 
fetowali; 
Gdy przy tańcu śpiewano: 
„Wiwat Król kochany! 
Wiwat Sejm, wiwat Naród, 
wiwat wszystkie Stany”. 
ADAM MICKIEWICZ 
„Pan Tadeusz” 


Dziś mija 198 lat od dnia u- 
chwalenia Konstytucji 3 Maja 
Konstytucja ta była drugą tego 
typu ustawą na świecie — po 
amerykańskiej. | choć obowiązy- 
wała ona krótko, w cztery lata 
później nastąpił bowiem 3 roz- 
biór Polski, stała się dla wszyst- 
kich Polaków, walczących w XIX 
i XX wieku o wolność, symbo- 
lem. Ta postępowa, jak na owe 
czasy, ustawa zasadnicza — 
uchwalona jednogłośnie na Za- 
mku Królewskim w Warszawie 
— była ukoronowaniem wielo- 
letnich starań światłych Pola- 
ków dążących wraz z ostatnim 
królem Stanisławem Augustem 
Poniatowskim do uzdrowienia 
chylącego się do upadku pań- 
stwa. (gb) „> 
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Fragment obrazu Jana Matejki przedstawiającego króla Stanisława Au- 
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gusta z Konstytucją w ręku nieslonego do katedry św. Jana 


Kim jest Biubeks? Nie wiesz. zajrzyj na stronę 8, gdzie od dziś — nowy kosmicz- 
ny horrorek! 


Rys. K. Kopeć 


uwr stanowi jedno z najbogatszych 

muzeów świata. Początki zbiorów 
królewskich sięgają panowania Francisz- 
ka |. Zgromadzenie Narodowe uchwaliło 
w 1791 roku. dekret o przeznaczeniu 
kompleksu budowli pałacowych Luwru i 
Tuileries na zbiory zabytków sztuki, na- 
uki oraz na instytucje naukowe, W dwa 


WSPÓŁCZESNA 
PIRAMIDA 


lata później muzeum otwarto dla pub- 
liczności. Muzeum zwiedziły już miliony 
turystów. Zbiorów przybywa. W pałaco- 
wych salach zrobiło się ciasno. Francuzi 
żeby zyskać dodatkowe miejsce dla 
ekspozycji postanowili zbudować spe- 
cjalne wejściowe hole. Jeden centralny 
oraz trzy mniejsze, boczne. Nie byłoby 
w tym nic dziwnego gdyby nie ich 
kształt i użyte na budowę tworzywo. 
Otóż  chińsko-amerykański architekt, 
pan Leon Ming Pei (patrz foto) zaprojek- 
tował owe hole w kształcie piramid. Ja- 
ko tworzywo posłużyły szkło, cement i 
stal. Oczywiście jak zwykle w takich 
wypadkach zdania są podzielone. Jedni 
uważają, że piramidy nie pasują do pa- 
łaców, inni są zachwyceni. W marcu br. 
pierwsi zwiedzający skorzystali już z no- 


wych wejść, (wm) Fot. Epoca” 


Ten „ktoś to nie nauczyciel, choć ktoś, do ko- 
go zawsze pchałam się z pytaniem: „dlaczego 
trawa jest zielona” ip. Uczył mnie też zawiązy 
wania sznurowadeł na piękne kokardki Ten 
„ktoś” to mój Tata 

Tata jest elektrykiem w kopalni „ZMP w Żo 
rach, pracuje przy maszynie wyciągowoj. Kiodyś 
gdy mieszkaliśmy jeszcze w Świobodzicach (woj 
wałbrzyskie), pracował w sklepie z tolowizorami 
(i „wkładami” do tych wszystkich „rupieci” jak 
mówi-o nich mama) 

W domu z siostrą i właśnie z Tatą ćwiczymy ka 
rate, taniec disco, urządzamy zawody kulinarne 
albo rozbieramy magnetolon (mama wtedy mówi, 
że ma dość i przywołuje nas do porządku 
ostrzegając, że przyjdą sąsiedzi ze skargą o brak 
sufitu) 

Tata ma miano „chodzącej” encyklopedii: wie 
wszystko, albo jeszcze więcej. Nigdy nio zbył nas 
wymówką: „nie mam czasu”, zawsze potrafi spo- 
kojnie wysłuchać i poradzić w odróżnieniu od 
mamy (do której mówi — „nerwusek”). Pamię- 
tam kiedyś w szkole zażyczono sobie makulatury 
(najmniej 10 kg). Maluchy dźwigały paki i karto- 
ny, a ja poprosiłam tatę... I to? Związał, zapako- 
wał i nawet zawiózł na sankach, bo było to zimą 

- Może Wam wydaje się, że nie ma się czym 
chwalić, ale to, co słyszę | zawsze słyszałam od 
moich koleżanek o ich tatusiach, nie brzmi zbyt 
zachęcająco. 

Tata nie potrafi usiąść zaraz po przyjściu z 
pracy z gazetą, zanim nie pomoże w czymś ma- 
mie, albo nam. Nie przepada też za oglądaniem 
meczów piłkarskich i seriali, choćby najkrót- 
szych. Moje koleżanki lubią u nas przebywać, 
gdyż Tata umie żartować, a my nazywamy to 
„pełną rodzinną atmosferą”. Potrafi porozmawiać 
na każdy temat, godzinami prowadzimy dyskusje 
na temat starożytności albo polityki zagranicznej. 
Tata kocha krzyżówki i różne rozrywki logiczne. 
Co tu dużo gadać: jest super i „na medal". 
Sprawdził się w każdej sytuacji. 

Anka (lat 14) 
woj. katowickie 


| 
| 
Pani Lilka, na- | 
uczycielka  bio- 


Mgr Lilla Drutel urodzona w Ornecie, w 
1980 roku skończyła studia na kierunku biologii w 
olsztyńskiej Wyższej Szkoie Pedagogicznej 
Pierwszą pracę podjęła w szkole w Bytrynac? 
(woj. olsztyńskie). Obecnie od pięciu lat związa 


na jeżt ze Szkołą Podstawową nr 26 w Olsztynie 
— Podjęła pani decyzję o tym, by zostać na- 
uczycielką. Kiedy, dlaczego i w jakich okolicznoś- 


clach się to stało? 

— O zostaniu nauczycielką marzyłam już w 
szkole podstawowej, którą wspominam z wielkim 
sentymentem. Przez osiem lat nieprzerwanie pro- 
wadziła naszą klasę ta sama pani. Wpoiła namy. 
bardzo mądre i ważne w zyciu zasady, a że 
uczyła biologii, może to właśnie miało wpływ na 
mój wybór kierunku. Ale na pewno nie zostałam 
nauczycielką z przypadku, zawsze czułam powo- 
łanie do pracy z dziećmi. 

— Chyba nie żałuje Pani tej decyzji? 

— Absolutnie nie i nie będę nigdy żałowała, 
gdyż zawód ten bardzo mi odpowiada i daje dużo 
satysfakcji. 

— Prowadzi Pani w naszej szkole koło biolo- 
giczne i Szkolne Koło PCK. Jak udaje się Pani || 
zachęcić uczniów do tej działalności? 

— Jest to oczywiście praca wymagająca dość 
dużego wysiłku z mojej strony. Należy organizo- 
wać ciekawe zajęcia, aby dawały młodzieży za- 
dowolenie, a więc muszą być urozmaicone. Trze- 
ba je także tak prowadzić, by młodzież jak naj- 
więcej z nich wyniosła. W tym roku prowadzę za- 
jęcia koła dla klas siódmych. Zajmujemy się ba- 
daniem jednego z olsztyńskich jezlor — Jeziora 
Długiego. Zmierzamy do określenia jego przydat- 
ności dla życia organizmów roślinnych i zwierzę- 
cych. Oprócz tego zajmujemy się trochę anato- 
mią człowieka, co jest zbieżne z programem na- 
uczania dla klasy VII. Podczas zajęć Szkolnego 
Koła PCK organizujemy pomoc (zbiórki zabawek, 
dzieci przebywających w Olsztyń- 


M0 W ubiegłym roku 


lif loterię 
dzahy na 


jeniów/Arłnehih 7 


— Oprócz codziennych zajęć w szkole nauczy- 
ciel powinien pogłębiać swoją wiedzę i umiejęt- 
ności pedagogiczne. 

— Oczywiście musimy stale się doskonalić. Ja 
w ubiegłym roku skończyłam studium przedmio- 
towo-metodyczne z zakresu biologii. Uzyskałam 
także | stopień specjalizacji. Obecnie kontynuuję 
studia podyplomowe dotyczące ochrony i kształ- 
towania środowiska naturalnego. Jest to problem 
bardzo aktualny, a w tym roku oświata pracuje 
pod tym właśnie hasłem 

— Opiekuje się Pani także teatrzykiem „Ana- 
nasy z naszej klasy”. Jak pani znajduje na to 
wszystko czas? 

— Właściwie opiekuje się wami (bo jesteście 
przecież członkiniami tego zespołu) pani Maria 
Karbowska, ja koordynuję tylko tę pracę i poma- 
gam, gdy są jakieś problemy, organizuję także 
wyjazdy. Czas na te zajęcia muszę znaleźć, gdyż 
na tym, w moim odczuciu, polega praca pedago- 
ga. 

— Wieść niesie, że „Lilka nie ma nerwów”. 
Jak Pani to robi, że jest Pani lubianą nauczyciel- 
ką? 

— Tak jak każdy człowiek posiadam układ ner- 
wowy, ale moje nerwy przystosowały się już do 


| pracy z wami. Uważam, że krzykiem nic się nie 


zdziała. Jeżeli jest się konsekwentnym i wymaga 
się tego, co się przekazuje, wówczas nie ma po- 
trzeby stawiania dwój czy wpisywania uwag. Na- 


uczyciel powinien wkraczać do klasy z uśmie- | 


chem na ustach. 

— Co Pani sądzi o wagarach? 

— Jestem przeciw, także ze względu na bez- 
pieczeństwo w tym czasie. Chyba, że jest to 
Dzień Wiosny i sprawa wcześniej została ustalo- 
na z wychowawcą klasy... 

— A jak Pani spędza swój wolny czas? 

— Czas wolny? Mam go tak mało: praca, do- 
skonalenie zawodowe, zajęcia, które prowadzę, 
dom. Jeżeli mam go choć trochę, to bardzo lubię 
wypoczywać czynnie, chodzić na długie spacery. 
Lubię również w atmosferze ciszy i spokoju po- 
czytać coś ciekawego. 

— Na koniec bardzo powaźne pytanie. Co Pani 
uważa za najpilniejsze do zrobienia w polskim 
szkolnictwie? 

/-— Chciałabym, żeby wzrósł prestiż zawodu 
nauczycielskiego. A jeżeli chodzi o was, to przy- 
dałoby się „odchudzić program nauczania. Żeby 


Potem zrobiono szosę, a następnie po jej lewej 


wszystkiego się nauczyć i uczestniczyć w zaję- | 


ciach pozalekcyjnych często nie starcza czasu. 
— Dziękuję za rozmowę. 


Joanna 


(członek Ligi Reporterów) 
Olsztyn 


Nie znosi chamstwa 


Tym „kimś** jest mgr Andrzej Kilian, który uczy 
w LO w Myślenicach, prowadzi PO oraz zajęcia 
pozalekcyjne, tzw. sporty obronne; jest trenerem 
i opiekunem. Jego wykłady są tak interesujące, 
że można go słuchać godzinami. 

Na zajęciach koła sportów obronnych uczy nas 
strzelać | poprawia naszą kondycję fizyczną. Jest 
człowiekiem wytrwałym, wesołym, szczerym i do- 
brym, a poza tym ma dar przekonywania. Koło 
istnieje zaledwie dwa lata, a już osiągnęło bar- 
dzo dobre wyniki jak np. wicemistrzostwo Polski i 
Jeszcze wiele, wiele innych. Praca na treningach 
przy naszym opiekunie jest zabawą i przyję- 
mnością. Na zawodach nauczyciel bardzo dba o 
nasze wyżywienie i noclegi, potrafi nas zrozu- 
mieć, pomaga w kłopotach. Na lekcjach traktuje 
nas jak, można powiedzieć, rówieśników, ale nie 
znosi chamstwa i ordynarnego sposobu bycia. 

Gdyby było więcej takich ludzi jak on, wtedy na 
pewno podniósłby się poziom sportu w Polsce, 

„jesc Mensa, wsk eeacę” DA 
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Któregoś dnia jadąc autobusem zauważyłam 
młodą kobietę wsiadającą razem z grupką dzieci 
głuchoniemych. 'Była wysoka, miała ciemnoblond 
lekko kręcone włosy | serdeczny, ciepły uśmiech 
Po pewnym czasie do autobusu weszły inne dzie- 
ci, także niepełnosprawne (w różnym wieku) i z 
radością zbliżyły się do tej pani jadącej z grupką 
głuchoniemych. Nie chciałam ..się gapić” — od- 
wróciłam więc głowę w inną stronę i słyszałam 
tylko: „Dzień dobry, pani Ewo!*, „Jak pani ślicz- 
nie wygląda!', „Kochana pani Ewo!'”, „Pani Ewo, 
ja panią poznałem z daleka po włosach....” 

Nie mogłam się powstrzymać i odwróciłam gło- 
wę w ich stronę. Zobaczyłam dzieci tulące się do 
tej pani Ewy, całujące ją po twarzy. Nie wiedzia- 
łam jak to się stało, ale łzy leciały mi ciurkiem. 

Bardzo chciałabym być taka jak „„Kochana Pani 
Ewa", która tyle daje tym dzieciom. Podziwiam ją 
szczerze i cenię. Takich jak ona jest i powinno 
być jeszcze więcej. Jestem pewna, że ta kobieta 
zasługuje na miano „To jest ktoś"!!! (właśnie z 
trzema wykrzyknikami). 

Katarzyna Szatkowska (lat 16) 
Łódż 
Fot. Marek Szymański 


Horror 


>ólnie Krajeńskim 
ZOO RZEZ REEAAN 


Trzeba zacząć od tego, że zaledwie kilka lat te- 
mu na tym miejscu było pole i wielki śmietnik. 


stronie postawiono (ze składek rzemieślników) 
budynek PKS. Cały teren wokół niego nieżle za- 
gospodarowano. Prawą stroną płynęły nadal 
ścieki... Teraz ciężarówkami zwozi się piach i za- 
sypuje ów bagnisto-ściekowy teren. Tak, to pię- 
knie, ale co ten piach zawiera... Otóż nasze mia- 
sto leży teraz w dolince, dawniej gród znajdował 
się w górze, a doliną płynęła wielka rzeka wy- 
chodząca z jeziora. Wielka rzeka zamieniła się w 
małą ściekową rzeczkę, a jezioro wysycha, 
przeniosło się w dolinę. Jednak tam, na 
zostały pozostałości starej osady. Oczywiście w 
ziemi. W czasie pierwszej wojny światowej cho- 
wano tam ludzi. Jeszcze w czasach, kiedy mój ta- 
ta był mały, znajdowały się groby; teraz po nich 
nie zostało prawie nic. Prawie — bo w ziemi s 
przecież ludzkie szczątki, A 
Gdy podjęto uchwałę o zas 
postanowiono brać piach wła: 
gdzie dawniej były groby. N 
taką decyzję, ale musiał to: b 
dział o grobach (lub może ni 
Zaczęto zasypywać bagno. 
spacer | skierowałam swe krol 


Życie 
górze 


YpPywaniu terenu, 
śnie z tego miejsca, 
le wiem, kto podjął 
yć ktoś, kto nie wie- 
ie chciał wiedzieć?), 
Szłam właśnie na 
ki akurat tam, gdzie 
trzę a tu... ludzka 


sobie nagle, 


że przecież te dzieci bawią się szczątkami ludz” 


kimi. To jest straszne! 
Przechodząc kilka godzin 

Później, ni - 

lam całych czaszek, tylko oo óyką:: 

niestety, była sprawka dzieciaków. Jeden mój ik ś 

lega przyniósł taką czaszkę (|) do. szkoły, BĘ 


pokazać innym i... trochę postri 
brak mi słów! | jeszcze Jedno REM RES 


w czasie trwania zabawy »w.czaszki'* 


chodziło wiele osób dorosłych. Ni 
pokusił się o zebranie tych Kości z nikt nie 


ala ' zapewnienie 
nę sżytęoq spokoju. 44 UEOEW 
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Sposoby dziewcząt 


Jestam dziewczyną x 7 
klasy. Uprawiam kara łyżwiarstw 
Lubią dóbrą muzykę, (ry w t5 
zwłaszcza odmiany owczarków) Moim 


idolem jest Michaeli Jack 
Moje hobby to pomaganie y 
potach (tylko z przyjer 1 oma 
gającego dla mnie) ki Czer 
mam duże grono przyja 
Wielu czytelników pisze w 
ich klasy źle się uczą | postępują U 
mnie w klasie było pod c 
sób, o którym 
dziewczęta 
— zaczęłyśmy działać 
Zaczętyśmy rozmawiać z «c 
cztery oczy, każda dziew 
chłopcem. Rozmawialiśmy 
nach, o pomocy. 
kim! Rozwiązałyśmy sprawę z nię ze 
wszystkimi. Moim pomysłem było zgło 
szenie sprawy do zaufanej par 
gog. Pani porozmawiała z r po roz 
mowie — chłopcy zrobili nam dyskote 
kę i wszystko dobrze 
ułożyło — klasa lepiej się uczy 
ma złych ocen ze sprawowania 
James — „Mistrzyni Sh" 


napiszę, pomógł! My 
bez wiedzy wychowawcy 
1 własną rękę! 
hłopcami w 
zyna z innym 


o nauce wszyst 


peda 


ormalnie się 


Wiele chcemy zmienić 
w naszej klasie 


Jesteśmy jedenastolatkami. Chodzi- 
my do klasy V. Bardzo wiele byśmy 
chciały zmienić w naszej klasie. Niesta- 
ty nie wiemy, jak to zrobić. W naszej 
klasie jest więcej chłopców (21). Mamy 
bardzo miłą i rozumiejącą nasze prob- 
lemy wychowawczynię, lecz nie potraf- 
my tego docenić. Traktujemy ją nieoć- 
powiednio (nie wszyscy) 

Przez to, że tacy jesteśmy, pani chce 
odejść. Chciałybyśmy, aby napisały do 
nas osoby, które potrafią nam pomóc 
Jeżeli to możliwe „różowa wstążeczko 
nadziei", wydrukujcie nasz list, może 
sktoś z klasy przeczyta go i zmieni swo- 
Je postępowanie. Aha, jeszcze jedno: 
najgorzej jest na lekcjach języka pol- 
skiego. 


Myszka | Lena 


Zakładam klub 
abstynentów 


Jestem dziewczyną, której nie impo- 
nuje palenie ani picie. Naprawdę! Nie 
piszę tego listu jednak po to, żeby o- 
głosić wszem i wobec, że nie piję i e 
palę. Wpadłam na pomysł, żeby zało” 
żyć klub abstynentów. Hej, abstynenci 
wszystkich szkół — łączcie się! Kto 


chce, niech napisze do mnie. z 


Czy to prawda, 
że mnie nie lubią? 


Mam dwie bliższe koleżanki — Bealę 
| Izę, Beata ciągle mi wmawia, że je 
stem głupia, że nikt z klasy mnie nie 
lubi, że nikt nie chce się ze mną przy” 
jażnić. 

Kiedyś spytałam się jej, dlaczego 
mnie nie lubią. Odpowiedziała, że dla 
tego, iż nikomu nie podpowiadam. Cały 
czas się zastanawiam, czy to jest Po” 
wód, by kogoś nie lubić? Pomóżcie mi. 
proszę! Podajcie radę! 2 

; KA ZiógsanA Kaśka 


'a przekonasz się że 
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Z „„AWISZĄ CZARNYM" 


O tym, że „Zawisza Czarny” wypłynął w reje 
dookoła świata, [uż informowaliśmy. Jak będzie 
przebiegał ten rejs? Czego oczekują organiza 
torzy? 


„Świat Młodych”: Czternaście miesięcy w 
morzu... Kto to wytrzyma? 

W. Leszczyński: Oczywiście żaden z młodych 
członków załogi. Poszczególne grupy będą się 
wymieniały między 
etapami podróży. Pierwsza taka 
piła w Pireusie, w Grecji. Zmieniać się też będą 
członkowie zawodowej załogi; w rejsie weżmie 
najprawdopodobniej udział trzech kapitanów 

— Czego oczekujecie od uczestników rejsu? 

— Chcemy, żeby ci harcerze przeżyli praw 
dziwą wielką przygodę morską. To cel przy 
świecający nam, instruktorom w pracy z każdą 
kolejną młodą załogą 

— Jungowie z „Zawiszy Czarnego” mogą od 
was oczekiwać wyszkolenia w rzemiośle że- 
glarskim. Czy tylko tego? 

— Harcerski program wychowawczy, nie 
zmieniany w zasadzie od siedemdziesięciu z 
górą lat, daje możliwość przeżycia w grupie 
emocji, które normalnie są niedostępne 
Uczestnikami rejsu muszą być harcerze, którzy 
harcerstwa już się trochę „nauczyli” (i to na- 
uczyli się nie „bycia” lecz działania w druży- 
nach). Z doświadczenia wiemy, że taka mło- 
dzież potrafi przeżyć ze sobą bez większych 
zwad kilka ładnych miesięcy. Po kilkunastu 
dniach rejsu jest to kolektyw. Nie boimy się pły- 
wać z żółtodziobami; wyszkolenie ich sprawia 
nam dużą satysfakcję. 

— Czym będzie dla nich ten rejs? 

— Przeżyciem — o tym już wspomniałem. 
Uważam, że tego, czego młody człowiek nauczy 
się podczas rejsu, nie da mu żadna szkoła z 
ławkami i tablicami. Nie jesteśmy przygotowani 
na połączenie nauki szkolnej z prowadzeniem 
jachtu, ale poszczególne etapy podróży są na 
tyle krótkie, że nie spowodują u nikogo zbytnich 
zaległości. Poza tym — zabieramy tylko do- 
brych uczniów, których nauczyciele wyrażają 
zgodę na udział w rejsie. 

— Jak wygląda typowy dzień młodego junga 
podczas rejsu? 


podczas przerw kolejnymi 


miana nastą 


Najstarszy 
globus na świe- 
cie, jaki się za- 
chował do na- 


szych czasów, 
wykonany został 
w 1492 roku 
przez _ Martina 
_ Behaima. Posia- 
"da on jednak 


DOOKOŁA SWIATA = 


Samo żeglowanie pochłania tr 


dnia. Czasu na son jest niewiele, Cało życie na 


pokład 
| zako 
mi odbywają się 


jost regulowane czasem rozp. 


czenia wachty. Właśnie między wacht 


ajęcia programowe kolen 


żeglarskię (teoretyczne; praktyczne trwa b 


wiem cały czas), nauka szant, wspólne 


realizacja programu harcerskiego. Jost toż 


chę czasu wolnego 
Poza tym rejs jest okazją do wspaniałych lok 
cji historii czy geografii 


— A czy nie ma niebezpieczeństwa, że po 
trzebna będzie pomoc psychologa? Nie każdy 
przecież jest w stanie znieść tak dlugą rozłąkę 
z najbliższymi, trudne warunki... 


Sądem, wyrocznią, psychologiem, ojcem 
matką jest na każdym statku kapitan. Dobór ka 
pitanów na żaglowce nie jest przypadkowy. Tu 
nie wystarcza jedynie patent kapitański. Musi tó 

* być osobowość, człowiek sprawdzony. 


— Czy mógłbyś przedstawić kapitanów? 


— Będzie ich trzech. Jan Ludwig, który na 
„Zawiszy” prawie się wychował, który długie 
lata nim dowodził i jest doświadczonym instruk- 
torem związanym z wychowaniem morskim. 
Opłynął już spory kawałek świata. 

Drugim kapitanem jest Janusz Zbierajewski 
W 1978 roku był razem z „Zawiszą” na Festi- 
walu Młodzieży i Studentów w Hawanie. Tym 
razem także będzie festiwalowym gościem — w 
Phenianie. Dowodził też „,„Pogorią”. Sprawdzo- 
ny, spokojny, bez nerwów. Doświadczony, bar- 
dzo dobry nawigator. 

Trzecim kapitanem będę ja, ale o sobie nie 
będę mówił. 


— Czy mógłbyś opowiedzieć o czekającym 
„Zawiszę” i jego załogę rejsie? E 

— Orrejsie najłatwiej mówi się po zakończe- 
niu. Każdy etap będziemy na bieżąco podsumo- 
(wywać, oceniać 


Grę „Magia i Miecz” niełatwo jest dostać w 
sklepach. A nasi Czytelnicy bardzo ją lubią. W 
nowo otwartym salonie wydawniczym Młodzie- 
żowej Agencji Wydawniczej, który mieści się u 
zbiegu ulic Wilczej i Emilii Plater w Warszawie, 
można kupić wiele interesujących pozycji książ- 
kowych, komiksy oraz wspomnianą grę. 


Zapraszamy 
Fot. M. Szymański 


„ drugie”, MAW '89, 


Trasę przygotowywaliśmy wspólnie z kapita- 
nem Ludwigiem. Trwało to dość długo: spraw. 
dzaliśmy, przymierzaliśmy, obliczaliśmy możli- 
wości wiatrowe, biorąc pod uwagę parametry 
statku. Początkowo nasz zamysł był zupełnie 
inny: chcieliśmy płynąć w zupełnie inną stronę, 
ale wtedy — żeby zdążyć na lipiec do Koreań- 
skiej Republiki Ludowo-Demokratycznej musie- 
libyśmy wypłynąć w październiku zeszłego ro- 
ku. A przecież dopiero w październiku zapadła 
ostateczna decyzja o zorganizowaniu rejsu. Sa- 
ma rekrutacja załogi musiała potrwać kilka ty- 
godni. Do tego dochodziły formalności paszpor- 
towo-wizowe, sprawy zaopatrzenia itp. Trasę 
trzęba więc było zmienić. Punktem docelowym 
pożostaje Korea, ale przypłyniemy do niej z 
drugiej strony i to w dużym pośpiechu 

Pod koniec marca „Zawisza” minął Biskaje 
A później gnamy przez Morze Śródziemne, Ka- 
nał Sueski, Morze Czerwone, Singapur i dalej 
— do Korei. Powtarzam: będzie to rejs bardzo 
nerwowy. Kapitan będzie musiał wybierać mię- 
dzy daniem załodze czasu na zwiedzanie kolej- 
nych portów a terminowym dotarciem do celu, 


Później 
zmianie...? 


la nerwowa atmosfera ulegnie 


- Tak, po wyruszeniu z Korei nie będzie juź 
potrzebny taki pośpiech. Trzeba się tylko bę. 
dzie trzymać terminów wymiany załóg, ale tak 
obliczyliśmy czas na pokonanie poszczególnych 
odcinków, że zawsze uda się zdążyć na czas 


— Czy poza tymi związanymi z dotrzyma- 
niem terminów macie jeszcze jakieś obawy? 

— Mnóstwo. Nie boimy się samej żeglugi 
Nie boimy się młodzieży. Nie wszystko wpraw- 
dzie da się przewidzieć, ale kadra zawodowa 
biorąca udział w rejsie gwarantuje, że da sobie 
radę w nieprzewidzianych sytuacjach, a więc — 
pełne bezpieczeństwo. 

Trzeba jednak pamiętać, że mamy do czynie- 
nia z morzem, które nie lubi żartów, brawury, 
taniej odwagi. Lubi zaś płatać niespodzianki. 

— Czego więc życzyć uczestnikom rejsu? 

— Silnych wiatrów w rufę. 


Rozmawiał JAROSŁAW MACHOWIAK 


Palmy chorują jak ludzie 


Choroba palm kokosowych, niezwykle groźna, 
pojawiła się już na początku ubiegłego wieku 
na Jamajce. Przeszła na wyspy Kajmańskie, 
przez wybrzeża Kuby, by przycichnąć. Na po- 
czątku naszego wieku pojawiła się znowu, ale 
jeszcze nie stanowiła epidemii. Niestety w 
ostatnich latach zaczęła się'szerzyć katastrofal- 
nie. W 1955 roku zaraza zniszczyła palmy na 
Key West na Florydzie, w 1970 pojawiła się w 
Miami, „w 1978 w południowym Teksasie, w 
1982 napadła na palmy na Jukatanie i od tamtej 
pory szerzy się na całym meksykańskim wyb- 
rzeżu. Objawia się ta zaraza szybko następują- 
cymi po sobie etapami: najpierw spadają nie- 
dojrzałe orzechy, a kwiaty usychają w pąkach, 


o dobra wiadomość: ukazał się kolejny to- 

mik „UŚMIECHU NUMERU'' — dalsze trzy i 
pół setki dowcipów z ostatnich stron „Świata 
Młodych”. Tomik nosi podtytuł „spotkanie dru- 
gie”, bo szykuje się także „spotkanie trzecie” 
czyli trzeci tomik Waszych ulubionych „uśmie- 
chów”. To jest wiadomość pewna, od wydawcy 
— Młodzieżowej Agencji Wydawniczej. 

Nasze Czytelniczki i Czytelnicy piszą nam, że 
„uśmiechy'” wycinają często z gazety i wklejają 
do zeszytów i pamiętników, robią specjalne 
ilustrowane albumiki, słowem — kolekcjonują. 
„Spotkanie drugie'* — to kolejna kolekcja tym 
milsza, że ozdobiona kolorowymi rysunkami 
Szarloty Pawel, z których każdy jest też „uśmie- 
* chem" i to takim od ucha do ucha. 

Chociaż większość „uśmiechów ” dotyczy na- 
szej sympatycznej rodziny Mądralów, to tak jak 
i w pierwszym tomiku — wiele tematów do 
dowcipów pochodzi z gazet Waszych rówieśni- 
ków z sąsiednich krajów. „Uśmiech numeru — 
spotkanie drugie'' kosztuje 250 zł | już dopytuj- 
cie się o nie w księgarniach na terenie całego 
kraju! 

Wszystkich, którzy nie mieli możliwości ku- 
pienia pierwszego tomiku możemy pocieszyć: 
MAW przygotowuje kolejne jego wydanie, jest 
Już w druku, Chociaż to jeszcze trochę potrwa, 
zawczasu ten fakt sygnallzujemy, by każdy 
mógł na książkę zapolować. Na tych, którym 
uda się skompletować trzy tomiki „Uśmiechu 
numeru'* czeka niespodzianka! ; 
Fot. J, Łopuszyński 


v, * 


R—22->--- 
- J. Stykowski — 
127, cena 250 zl. 


miech numefu. Spotkanie, 


po trzech miesiącach żółkną i opadają liście. 
Po pięciu — sterczy już tylko goły pień. Choro- 
bę powoduje mikroorganizm oznaczony litero- 
wym symbolem MLO (mycoplasma — like orga- 
nizm), a zbliżony on jest do mykoplazmy powo- 
dującej nietypowe zapalenie płuc u ludzi. Prze- 
nosicielem zarazy jest półcentymetrowy owad o 
łacińskiej nazwie Myndus crudus. Próbuje się 
leczyć chore palmy zastrzykami, ale są one 
mało skuteczne. Żeby przeciwdziałać zarazie 
zamierza się w miejsce kokosowych sadzić ma- 
lajskie, bardziej na zarazę odporne, Do tej pory 
choroba zniszczyła ponad ćwierć miliona koko- 
sowych palm w samym tylko Meksyku. 

(wm) 


„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze al- 
bo się czegoś nauczy, albo zapomni o 
tym, co mu dolega, albo zaśnie — w 
każdym razie wygra”. 

HENRYK SIENKIEWICZ 


JAN STYKOWSKI 


Po raz pierwszy spotkaliśmy się 
z Wami w nume! wielkanocnym 
„Świata Młodych” I przedstawiliś- 
my dawne obyczaje tykocińskie 
związane z tym świętem. Naszą 
„bazą” jest siedziba Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Tykocińskiej, skąd 
odbywamy wycieczki | wypady po 
obserwacje przyrodnicze i etnogra- 
ficzne. Niektórzy nasi koledzy m 
szkają w Warszawie, skąd nadsyła- 
Ją swoje meldunki. 


Teraz, gdy wiosna jest już w peł- 
ni, chcemy się z Wami podzielić 
naszymi wiosennymi wrażeniami. 
Nurtowało nas pytanie — czy w 
tym roku wiosna naprawdę rozpo- 
częła się wcześniej? Porównując 
obserwacje zapisywane w prowa- 
dzonym przez nas wiosennym ka- 
lendarzu z naszą zeszłoroczną 
kroniką wiosny odpowiadamy — 
tak, ale... Wcześniej w tym roku 
powróciły skowronki. Kaczeńce, 
które zwykle zjawiają się na nad- 
narwiańskich łąkach w końcu 


kwietnia, zakwitły już na Wielka- 


Jeśli jeszcze $picie — 
PRZEBUDZCIE SIĘ! 


noc. Jest ich zresztą z roku na rok 
coraz mniej. Rolnicy o pół miesią- 
ca przyspieszyli siewy. Ale za to 
żaby, które nie są śplochami, ocią- 
gały się tej wiosny długo z wyjś- 
ciem z zimowych kryjówek. Zadzi- 
wiło nas też, że czajki powróciły 
do Tykocina dokładnie tego same- 
go dnia, co w roku ubiegłym! — 14 
marca jak z naszych kronik wyni- 
ka. 


W całym roku nie ma niczego 
tak ciekawego jak wiosenne prze- 
budzenie przyrody. A więc, jeśli je- 
szcze śpicie — PRZEBUDZCIE SIĘ! 


Odkurzcie aparaty fotograficzne, 
spakujcie do plecaka notesy, kred- 
ki, pióra. Może przyda się polowy 
mikroskop? Zapraszamy Was do 
rozwiązywania wiosennych zaga- 
dek, nawet wówczas gdy mieszka- 
cie w wielkim, szarym osiedlu, du- 
żego miasta. 

Przebudźcie się, już WIOSNA! 


ALICJA MATUSIEWICZ 


a biblioteczka Ren 


Dla interesujących się przyrodą pro- 
ponuję ciekawe książki o wiośnie. 

Kto chce zrobić wiosenny zielnik, 
niech przeczyta książkę Włodzimierza 
Ścisłowskiego pt. „Ładne ziółka” oraz 
książkę „Flora wiosenna” — Jakuba 
Mowszowicza. Możecie się z niej do- 
wiedzieć wielu nieznanych rzeczy o 
znanych roślinach. Czy wiecie, że wiele 
wiosennych kwiatów, takich jak kaczeń- 


ce, sasanki, 'zawilce zawiera trujące 
dla człowieka substancje? To jeszcze 
jeden powód, żeby ich nie zrywać! 
Tym, którzy interesują się zwierzętami 
żyjącymi w wodzie, polecam książkę 
Anny Stańczykowskiej „Zwierzęta bez- 
kręgowe naszych wód” oraz piękne 
wiersze o mieszkańcach jeziora w 
książce Stanisława Zajączka „Oko je- 
ziora” 


Renata | p 


WIOSENNE 
BOERWĄTORIUM 


PRZYRODY 


DA NAST: 


Zrobiła się wiosenna pogoda I postanowiliśmy pojechać do lasu. Po drodze wi. 
dziellśmy zajęcze „wesele”: zające ganiały się, wyskakiwały wszystkie razem do 
góry, koziołkowały aż się kurzyło na polu! W lesie kwilly Już sasanki i przylaszcz- 
ki. Przez lornetkę obserwowaliśmy, Jak po łące blega gronostaj. 


Kuba 


(28 Il) 


W tym roku wcześniej rozpoczę- 
ły się prace na roli; to jest moja fo- 
tografia na traktorze. Ale przez to, 
że zima była bardzo lekka, będzie 
dużo szkodników i stonki. 


Piotrek 


|HżcAE ż iosenne znajo SCI | 


Ł mamą obswwocji wiamą td że kadu 
 wępko Laluie u nmmale ewwmiki wodna wy” 
| ua mrm z kątami tok, Bróbójmą rróbo- 


zaj acia Ao korea śiki ai U PE MY 


| 

|| 

| Pewnego razu, wczesną wiosną, ba- 
wiłem się koło domu w kopalnie piasku. 

| Nagle wyczułem coś miękkiego! To by- 

fla ropuszka. Była nieruchoma, nóżki 

| miała przyciśnięte do brzuszka, a oczy. 
zamknięte. Ropuszka spała w najlepsze 
od jesieni. Włożyliśmy ją do doniczki z 
piaskiem i zanieśliśmy do domu. W. 
dzień spała, nocą wychodziła, a rano 


znów zagrzebywała się w piasku. Kiedy 


(czy boicie się wziąć do tęki żabkę?) 


na dworze zrobiło się cieplej i obudziły. 


się inne żabki, naszą ropuszkę wypro- 4 


wadziliśmy na dwór. Zajrzeliśmy potem 
do książki o płazach i dowiedzieliśmy 
się, że była to grzebiuszka, czyli hu- 
czek ziemny. Poznaje się go po piono- 
wej źrenicy, takiej jak u kota.. 
Zdjęcie przedstawia Krzyśka trzyma- 
jącego na dłoni naszą grzebiuszkę. 
Kuba 


(25 1) 


Dzisiaj Jost 12 stopn 


pła. Spotka 


liśmy się o godz. 11, gn ZARA 
utego 


kalu TPZT. Wybralić 
z BU Się wszyscy Na 
wycióczką Józio zros A Ika 
nam kil 
zdjąć. Byliśmy toż na ach dawnego 
ach dawneg 
zamku Zygmunta Augusta 
Na lłąco obser ) — 
cp wow ny wiele cie- 
kawych zwiorzątok i « widzieliś 
w. Widzieliś- 
my laż żabę, ślimak o ki. Były też 
bazie. Na ląca poza baziami i liśćmi 
kaczońców nia ma jeszcze żadnych 
kwiatów, Wycloczka R się udała, po- 
się u 
nioważ bylo ciopło | słonecznie 
Marta 
(27 11) 
Babcia poslala w og odzie, już w 
styczniu, różne warzywa 


w. ogródkach 
zakwitły przebiśnieg 


Kronika Wiosny 


Pierwsza wyprawa 


(4 Ill) Warszawa 
W lesie widzieliśmy 7 motyli i 15 
biedronek 


(8 Il) Warszawa 
Kiedy stałem na przystanku, nad uli- 
cą Puławską krążyło stado mew 
Kuba 


(10 III) 

Mama Piotra i Danusi kupiła kurcząt- 
ka. Gałązki wierzbowe na palmy wy- 
puściły już listki i bazie. Za tydzień Pal- 
mowa Niedziela. 


sbzek 


(11 Ill) 


Mimo nie najlepszej pogody szukaliś- 
my wiosny. Zawędrowaliśmy do szklar 
ni, gdzie pani Zosia Zych pikowała róż- 
ne warzywa. W skrzynkach zakiełkowa- 
ła już kapusta, arbuzy, papryka, maje 
ranek, sałatka. Sadzonki majeranku by 
ły tak malutkie, że pani ogrodnik piko: 
wała je w okularach! Pani Zosia powie 
działa nam, że nawet czasem z uli wy- 
latują już pszczoły, gdy jest ciepło, ok 
15%C.'A pierwszy odlot był dwa tygod- 
nie temu. 

U babci rozkwitł wawrzynek — wil- 


czełyko. Jest on chroniony. 
Anna 


(12 In) 

Są już dzikie gęsi i szpaki 
(13 I) 

W doniczkach wschodzi papryka, po- 
midory i ogórki, które później pikuje się 
i sadzi w ogrodzie lub pod folią 
(14 III) 

Przyleciały czajki. 

(18 Im) p 

Przyleciały mewy. 

WIOSNA rozpoczęła się 20 marca o 
godz. 16. Słońce weszło w znak Bara- 
na. 

(20 Ill) 

Są już pierwsze motyle. Dni są coraz 
dłuższe i jest coraz cieplej i przyje- 
mniej. Słońce mocniej grzeje. Rolnicy 
zaczynają już wiosenne prace polowe: 
orzą, sieją nawozy. Na podwórkach, w 
ogródkach, sadach, w obejściu ludzie 
robią wiosenne porządki. 

(24 Ill) 

Do gniazda na moim podwórku przy- 
leciał bocian. Drugi jest już na pewno 
w drodze. Ten, który przyleciał wcześ- 
niej przygotowuje już gniazdo: zbiera 
gałązki, piórka. 

W. lesie kwitną: iwa, topola czarna. 
Wierzby i topole należą do jednej ro- 
dziny. Kwitnie też cebulica dwulistna. 
(28 111) z 

W lesie zakwitła wiosnówka pospoll- 
ta. 

Oglądaliśmy pod mikroskopem pyłki 


różnych wiosennych kwiatów. . 
Kuba 


sujący amerykański film z 1986 
róż Natty Gann". Zrealizowano go 
twórni Walta Disneya, a usłyszałam 
po raz pierwszy dwa lata temu, śledząc re- 
lacje z przebiegu miedzynarodowego fil- 
mowego festiwalu filmów dla dzieci i mło- 
dzieży, który odbywał się w Moskv 
Podróż Natty Gann' została tam uznana 
za film zdecydowanie najlepszy ze w 
kich pokazanych — jako doskonały 
stycznie, a także odznaczający się szcze- 
gólnie cennymi wartościami moralnym 
wychowawczymi 

Ostatnimi laty, także studia (bo jest ich 
kilka) firmowane przez nazwisko niedoś- 
cigłego mistrza kina dziecięcego — Walta 
Disneya, twórcy Myszki Miki i autora dzie- 
siątków fabularnych i dokumentalnych fil- 
mów przyrodniczych na najwyższym pozio- 
mie, uległy — przynoszącej zresztą znako- 
mite wyniki finansowe — modzie na elek- 
tronikę. Oglądałam np. na wideo „Tron 
— film zrealizowany w Disney Studio tech- 
niką komputerową, w którym bohaterowie 
uwięzieni we wnętrzu komputera przeży- 
wają przygody z komputerowej gry (tytuł 
filmu pochodzi od nazwy programu). Po- 
myślałam wtedy: „Disney (jako firma) idzie 
z duchem czasu, ale czy sposób, w jaki to 
robi, istotnie podobałby się samemu Dis- 
neyowi?”. Ten film w niczym nie przypomi 


nał obrazów, na jakich wychowywały się 
całe pokolenia. Perfekcyjny — zaskakiwał 
olśniewał, ale... nie wzruszał 


— ukoronowanie 
przygody z kinem 


Tymczasem filmowa opowieść o przygo- 
dach 14-letniej Natty wędrującej, w towa- 
rzystwie dzikiego wilka, niekończącym się 
traktem kolejowych torów w poszukiwaniu 
ojca, okazała się (na szczęście) powrotem 
do tradycji disneyowskich w najlepszym 
tego słowa znaczeniu. Jest w tym filmie 
wszystko, co tak zachwycało w tych daw- 
nych obrazach: wspaniała, dostojna przy- 
roda w postaci pysznych krajobrazów 
(szczególnie kanadyjskich gór Rochenses), 
pełna uroku i godnych podziwu cech boha- 
terka, której z wielką sympatią towarzyszy- 
my w emocjonujących przygodach, z całe- 
go serca życząc jej by odnalazła ojca, 
przyjażń z pięknym, pełnym godności, bo 


wolnym, dzikim zwierzęciem — wilkiem i 
galeria bardzo prawdziwych typów ludz- 
kich — i tych szlachetnych i mądrych, i 


tych egoistycznych i ograniczonych, no i 
historyczna prawda 0 społeczeństwie 
Ameryki tamtych czasów (lata wielkiego 
kryzysu). Oczywiście, jak każe disneyow- 
ska tradycja, nie ma tu scen brutalnych, 
brzydkich, pełnych przemocy... 


Małą Natty gra jej rówieśnica — Mere- 
dith Salenger. Gra ją wspaniale. Autor 
„Podróży Natty Gann'' — Jeremy Paul Ka- 
gan wybrał ją do tej roli spośród 2000 kan- 
dydatek. Nie dla jej urody i doświadczenia 
w pracy przed kamerą — jak wyznał — 
ale dlatego, że ta dziewczynka nie musiała 
udawać ani smutku, ani radości. Ona czuła 
jak... Natty. 


Meredith — uczennica jednej z prywat- 
nych szkół w Los Angeles (kończy ją w 
tym roku) istotnie miała już filmowe do- 
świadczenie. | to spore! Od 7 roku życia 
występowała w filmach reklamowych, a 
także grywała drugoplanowe, dziecięce 
rólki w różnych, przede wszystkim telewi- 
zyjnych, filmach. Widzieliśmy ją np. w 
„Ostatniej granicy'' jako córkę bohaterki 
tego filmu, kreowanej przez Lindę Evans 
(mniejsze zdjęcie). 


Trudno nam w tej chwili o więcej infor- 
macji na jej temat. Rola w „Podróży Natty 
Gann'' — rola główna, niewątpliwie stano- 
wi ukoronowanie jej dziecięcej przygody z 
lilmem. Ten sukces i fakt, że Meredith jest 
bardzo dobrą uczennicą, o której naucży- 
ciele mówią, że zdolności, systematycz- 
ność w nauce i ambicja sprawiły, iż mimo 
pracy w filmie nigdy nie spadła poniżej 
pierwszej dziesiątki uczniów w swojej 
szkole — pozwalają rokować bardzo dob- 
rze o jej przyszłości. Chce ona ponoć 
wstąpić na wydział drarnaturgiczny, więc 
pewno wkrótce usłyszymy o niej już nie ja- 
ko o „cudownym dziecku”, ale jako o obie- 
cującej młodej aktorce. Zanim to jednak 
nastąpi zapewne przez kilka lat nie zoba- 
czymy jej na ekranie. Nie będzie już miała 
czasu na amatorskie przygody z filmem. 
By rozpocząć prawdziwą karierę, musi je- 
szcze popracować! 


EWA BIELSKA 


| OE JEDZ RZE EJ OZZĘZZY: 1 - 


BRUNATNY [[. 
PRZYCHOWEK 


SMIECH NUMERI | 


PANI MĄDRALOWA prosi w aptece o wi- | 
| taminę dla swego najmłodszego dziecka. 


Jaką? — pyta pani magister. — Wiła- | 
miną A, B, C...? | 
Wszystko jedno! Mały I lak joszcze 


nie umie czytać. 
. 

PAM IKSIŃSKI, który niadawno zdobył | 
prawo jazdy, wpakował sią pownego dnia | 
calym przodem awego samochodu do sta- 
wu, w którym jakiś wądkarz lowil ryby. 
Wądkarz z podziwu kręci głową 


I czego sią pan dziwi?! złości sią 


pan ikalński To pan nie wie, że od cza 
au do czasu irzeba do chłodnicy nalać wo 
dyni 


Zasadnicza Szkola Górnicza 


Kopalni Węgla Kamiennego 
„PSTAOWSKI" 


urnia nie spuszcza z nich oka, jeśli tylka 

któreś się odsunie, natychmiast przygarnia 
je łąpami. Wywabiona miodem podnosi się na 
moment i mimo woli odsłania młode (fot. 1). 
Trzy niedźwiadki jak z obrazka. W gawrze obok, 
także z matką — Tarnicą — młodsze o kilka dni 
dwojaczki. | jedne, i drugie misie są jeszcze 
bardzo bezradne. Zaraz po przyjściu na świat, 
co u misiów odbywa się w czasie snu zimowe- 
go matki, ważyły zaledwie po pół kilo (dorosłe 


Następne pomieszczenie zajmuje tata — do- 
rodny niedźwiedź brunatny o imieniu Miraż. Ro- 
dziców można niemal przez cały rok oglądać 
na wybiegu przy ul. Świerczewskiego w War- 
szawie, wybudowanym na początku lat pięć- 
dziesiątych jako reklama ZOO. W tym roku, mi- 
mo sprzyjającej pogody jeszcze się tam nie po- 
jawiły, gdyż obiekt wymaga naprawy. Misie bo- 
wiem wykopały olbrzymi podkop prowadzący 
niewiadomo dokąd (fot. 2). 


w Zabrzu-Biskupicach 41-803 
ul. Zamkowa 2, tel. 71-38-82 


OGŁASZA ZAPISY 


na rok szkolny 1989/90. Szkoła kształci w 
następujących zawodach: 


— górnik kopalni węgla kamiennego 
— mechanik masżyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego 


osiągają wagę do 200 kilogramów). Tylko piski 
wskazywały, że już są na świecie. 


Zadanie konkursowe nr 3- 


1. Ile dni trwała obrona Westerplatte, kto nią dowodził, ile osób broniło 
tego odosobnionego odcinka frontu? 

2. Kiedy powstały Szare Szeregi i kto był ich pierwszym Naczelnikiem? 

3. Gdzie i kiedy odbyła się największa bitwa polskiego września? Jakie 
armie polskie brały w niej udział i kto nimi dowodził? 

4. Podaj miejsce, datę i nazwisko dowódcy ostatniej bitwy kampanii 
wrześniowej. 

5. We wrześniu 1939 roku harcerze samorzutnie organizowali obronę 
przed hitlerowskim najeźdźcą. Podaj przykład. 

Zamieszczony obok kupon konkursowy należy dokładnie (i prawidłowo!) 
wypełnić, a następnie wysłać (wraz z dwoma poprzednimi) pod adresem: 
Gdańska Chorągiew ZHP, ul. Za Murami 2/10, 80-823 Gdańsk. 

Termin nadsyłania kuponów mija 15 maja br. 

Spośród prawidłowych odpowiedzi wylosowane zostaną atrakcyjne na- 
grody, ufundowane przez Gdańską Chorągiew ZHP w postaci: 


trzech miejsc na obozach zagranicznych (ZSRR, Czechosłowacja, Bul- 
garia); 


© dwóch miejsc na obozie harcerskim w Borach Tucholskich; 
© jednego miejsca na obozie żeglarskim w Harcerskim Ośrodku Mor- 
skim w Pucku; h 
- __ © trzech miejsc w rejsach po Zatoce Gdańskiej 


oraz nagrody — niespodzianki Polskiego Radia i „„Świata Młodych”. 
Życzymy powodzenia! 


— Skąd wiedziałeś, że ciebie odwiedził herszt bandy? 

— Właśnie dzięki logicznemu myśleniu, Karolu. Przecież nikt in- 
ny nie zrobiłby tak wielkiego zakupu. On kupował na pewno nie dla 
siebie, Po cóż mu pięć pasów i trzy ubrania? On kupował dla swych 
towarzyszy, a więc musiał być ich przywódcą. 

— Przypuśćmy — wyraził wątpliwość Karol. — I nigdy już więcej 
nie miałeś podobnej wizyty? 

— Nigdy. Po kilku miesiącach Crenian wykończył bandę i został 
wybrany szeryfem. Ileż to wówczas było radości! 

— A teraz — zagadnął Karol. 

— Teraz? Ano cóż... Handluję, zbieram cent do centa i myślę o 
wyjeździe. 

— Nie 0 to pytałem, lecz o obecnego szeryfa. 

— Co ci odpowiedzieć?... Ja coraz częściej myślę o wyjeździe. 

— Z powodu szeryfa? 

— Przede wszystkim chodzi mi o dzieci. Nie chcę, by wyrosły na 
dzikusów nie znających cywilizowanego świata. 

— Nie ma tu szkoły? Ę Ś 

— Owszem, jest. Lecz na jakim poziomie?! A poza tym... Urwał i 

spojrzał na mnie. 
- — Co poza tym? — nie ustępował Karol. ę 
Widzisz, Karolu, to są takie miejscowe sprawy i nie jest dob- 


Kupon konkursowy 


Fot. CAF 


e A lato było piękne tego roku...© 
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— elektromonter górnictwa podziemnego 
— operator maszyn | urządzeń przeróbczych. 
Warunki przyjęcia: 

— ukończenie 15 lat i 8 klas szkoły podstawo- 
wej. 

— ukończenie 16 lat i 6 klas szkoły podstawo- 
wej 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia pomoc 
materialną w wysokości: 

|. W zawodzie górnik kopalni węgla kamienne- 
go: 


— wklasie | — 12384 zł 
— wklasie II — 13300 zł 
— wkłlasie |I! — 17 125 zł 


— dla wszystkich uczniów — 50% premii, 
oraz dla uczniów korzystających z internatu — 
30% dodatku. 


Il. W pozostałych zawodach: 


— w klasie | — 7430 zł 
— wktlasie Il — 7980 zł 
— wklasie Ill — 10275 zł 


— dla wszystkich uczniów — 50% premii, oraz 
dla uczniów korzystających z internatu — 30% 
dodatku. 

Szkoła zapewnia wszystkim uczniom zamiejsco- 
wym miejsce w internacie wraz z wyżywieniem 
oraz umundurowanie: 

— wktlasie I: 


kurtka, garnitur, buty wyjściowe, 2 koszule, kra- 
wat, beret 

— wklasie II: 

garnitur, buty, 1 koszula, beret. 

Ponadto: 

— codzienny posiłek regeneracyjny podczas 
zajęć 

— udział w letnich i zimowych obozach wypo- 
czynkowych 

— bezpłatne wyposażenie w podręczniki i przy- 
bory szkolne. Absolwentom Zasadniczej Szkoły 
Górniczej, którzy podejmą w kopalni WK 
„Pstrowski'” pracę do dnia 1.08 br. bezzwrotną 
pożyczkę w wysokości 150000 zł. 


K-3 


mnie bardzo zależy na rzetelnej informacji. Bądź spokojny, znasz 
mnie dobrze i wiesz, że umiem trzymać język za zębami, a za dok- 
*tora ręczę jak za samego siebie. . 

— Więc dobrze — westchnął Dick — ale to, co wam teraz zdra- 
dzę, musi pozostać między nami. 3 

— Możesz być pewien, że od nas nikt się o tym nie dowie. 

— Więc... słuchajcie. Z tym Crenianem to było dobrze przez ja- 
kieś pół roku, może nawet przez osiem miesięcy. Później coś się 
zaczęło psuć. On tu przybył z trzema ludźmi, którzy pozostali na je- 
go służbie, to znaczy u niego jako szeryfa. Obciążyło to finansowo 
całe miasto, ale wszyscy pamiętali, że Crenian wyzwolił nas od 
ciągłego strachu, więc nikt nie protestował. Lecz nieco później Cre- 
nian powiększył swój zespół do ośmiu ludzi, i to zupełnie nam ob- 
cych. Aby ich utrzymać, zmusił burmistrza do wprowadzenia oplat 
rogatkowych. Mało tego. Wyobraźcie sobie — tu zniżył głos — że 
wszyscy handlujący w Colding muszą płacić comiesięczny haracz, 
tak zwany fundusz bezpieczeństwa, że niby szeryf ze swymi ludźmi 
chroni nas, by nie powtórzyła się sytuacja, sprzed dwóch lat. Ja 
uważam, że to tylko wykręt mający uzasadnić opłatę. 

— No, to czemu jeszcze tu siedzisz? 

— To nie takie proste. 

— Dlaczego? . 

— Bo po pierwsze: mimo tej opłaty mój interes kwitnie. Po dru- 
gie: nie wiem, czy szeryf zgodziłby się, bym sprzedał sklep. 

— A cóż on ma tu do gadania? 

— Nic i... wszystko. Ty się nie orientujesz, Karolu. 

— Pewnie, że nie tak dobrze jak ty, ale nie mogę pojąć, jak tylu 
zdrowych i silnych mężczyzn (a widziałem ich sporo na ulicy) może 
znosić tego rodzaju bezprawie. Chyba dobrze to określiłem? 


— Doskonale. Szeryf ma ośmiu uzbrojonych osobników. Niby to ć 


nie jest wiele jak na prawie trzy tysiące mieszkańców, ale odlicz od 
nich kobiety, dzieci i starców. Odlicz również i tych (a są tu, są!), 
którzy na widok rewolweru dostają gęsiej skórki, i okaże się, że w 
Colding .nie ma siły, która mogłaby przeciwstawić się szeryfowi. 
Jeśli nawet są tu ludzie (na pewno są!), którzy chętnie pozbawiliby 
go władzy, to działają w rozproszeniu, bo brak im przywództwa i ja- 
Kiegokolwiek planu działania. * ' * * p - 


1 (Rozumiem — śkifąl głową Karol. — Lecz na co liczysż mó- 


wiąc, że posiedzisz tu jeszcze dwa lata? Sam powiedziałeś, że sze- 
ryt może się nie zgodzić na sprzedaż sklepu. 


-_ ją znam. . Ar 


— Liczę na to, że skończy się jego kadencja. 

Karol roześmiał się. . 

— O naiwniaku! Jeśli sytuacja w Colding wygląda dokładnie tak, 
jak mówiłeś, to Crenian zostanie wybrany na drugą kadencję i wó- 
wczas odegra się na tych, którzy odważą się wysunąć innego kan- 
dydata. Jeśli w ogóle taki się znajdzie. 

— Ja jednak nie tracę nadziei. 

— Skąd przybył Crenian? — zapytałem. 

— Tego nikt nie wie, właściwie każdy wie co innego. 

— No, to pewnie również nie wiadomo, czym obecny szeryf daw- 
niej się zajmował. 

— Zgadł pan, doktorze. On sam twierdzi, że miał farmę, lecz dłu- 
gotrwała susza zmusiła go do jej sprzedaży. $ 

— A gdzie znajdowała się ta farma? 

— Podobno w Teksasie, jeśli to nie plotka. Mnie Crenian bardziej 
przypomina byłego rewolwerowca niż rolnika. 

— Bywało I tak — powiedziałem. — 

A KE WSCCYCY stawali się szeryf. = RS 
wiadano mi historię niejakiego Henry Browna: 

dzieja koni I bydła, rabusia ylżanodi lacze A OE 
wód, mój informator nle wiedział. Faktem Jest, że w 1880 roku bur- 
mistrz miasta Caldwell w Teksasie zatrudnił Browna u miejscowego 
szeryła. Po sześciu miesiącach nienagannej służby burmistrz Graz 
rada miejska awansowali go na stanowisko zastępcy szeryfa, a nie- 
co później na szeryta. Brown zaprowadził porządek w Caldwell. 
Skończyły się uliczne bójki, strzelanina, złodziejstwa i rabunkowe 
napady. Caldwell stało się postrachem dla okolicznych włóczęgów. 
Dodam, że Brown nader rzadko używał broni, nie pił, nie palił i nie 
grał w karty. Wdzięczni mieśzkańcy ofiarowali mu winchester nabi- 
jany złotymi ćwiekami, z plakietką: „Za cenne zasługi w podzięce 
od obywateli Caldwell”. W roku 1884 Brown ożenił się, ku radości 
mieszkańców, bo fakt ten uznali za gwarancję, że zostanie w Cald- 


well na zawsze, Widzicie wii 
ROWE ięc na tym przykładzie, że bandyta może 


— Pewnie, pewnie — uśmiechnął się Karol. ) 
= | — Wszystkt t 
możliwe, lecz widać nie znasz, danie, zakończenia tej hietóni: (SB 


kiedy daw- 
1 to bardzo dobrymi! Opo- - 
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sukcesu 


(inf. wł.) Szkoła nr 53 w Katowicach 
należy do najbardziej usportowionyc 


nie tylko w swoim województwie. Nic 


mal przez cały rok główną dyscypliną 
którą się tam uprawia, jest łyżwiarstwo. 
Pobliski klub „Naprzód 


nia lodowisko właściwie bez 


Janów udostęp: 
ograniczeń 
i ślizgać się na nim można również w 
maju. Stąd też uczniowie „53” są zna 
komitymi łyżwiarzami. Należy 
również Adrian Parzyszek (na 
Podczas ostatnich igrzysk młodzieży w 
Sanoku dał próbkę swoich możliwości i 
wcale nie ustępował rywalom, którzy 
dysponują u siebie nawet torami do jaz 
dy szybkiej. Pani Anna Relich, trenerka 
katowickiego zespołu, mogła być więc 
zadowolona nie tylko z indywidualnych 
występów swoich podopiecznych. W 
klasyfikacji zespołowej drużyna Adriana 
także wypadła dobrze 

On sam uwielbia wprost łyżwiarstwo. 
Dlatego nie zaniedbuje nie tylko specja- 
listycznych treningów. Dużo biega na 
lekkoatletycznym stadionie i po przeła- 
jowych trasach. Jest. przekonany, że ta 
praca kiedyś zaowocuje. Pani Anna Re- 


do nich 


zdjęciu) 


Zobaczymy 
na 
jesieni 


(Inf. wł.) Marcina Wszeborowskiegc 
(na zdjęciu) spotkaliśmy podczas biegów 
przełajowych „Po złoty liść jesieni”. Na- 
leżał do najmłodszych uczestników za- 
wodów i do najbardziej roześmianych. 
Nie zajął wprawdzie zbyt wysokiej loka- 
ty, ale też pozostawił za sobą wielu 
starszych od siebie rywali. | dlatego się 
Geszył. Po dotarciu do mety wyznał, że 
po raz pierwszy w życiu startował w tak 
poważnej imprezie i sam start przyniósł 
mu wiele satysfakcji. Obiecywał, że za 
rok zrobi wszystko, aby ponownie za- 
kwalifikować się do grudziądzkich prze- 
łajów, a wówczas postara się o czołowe 
miejsce. 

Jest uczniem szkoły nr 7 w Łomży (kl. 
VI). Uwielbia piłkę nożną, lekkoatletykę. 
Wiele opowiadał nam o swojej „podsta- 


wówce”, o jej sportowych osiągnię- * 


Giach. Był z nich dumny. Wspólnie z ko- 
legami pragnie kontynuować tradycje 
szkoły i działającego przy niej SKS-u. Z 
innych źródeł wiemy, że ten klub potrafi 
zdziałać sporo. Świadczą o tym chociaż- 
by liczne puchary i dyplomy. Jednak 
najważniejszy jest, co także podkreślał 
Marcin, sport masowy, w którym biorą 
udział wszyscy uczniowie szkoły. Dlate- 
go w łomżyńskiej „siódemce” tak wielką 


lich również wierzy, że Adrian nie po 


przestanie na dotychczasowych osiąg 
nięciach. Twierdzi, że chłopiec jest bar- 
dzo ambitny. Ma znakomite oceny pra 
wie ze wszystkich przedmiotów. Może 
więc spokojnie prowadzić go i do spor- 


towych sukcesów. (zp) 
Fot. Z. Przybyłowski 


wagę przykłada się do wszelkiego ro- 
dzaju rozgrywek międzyklasowych, do 
wewnętrznych mistrzostw w możliwie 
różnorodnych dyscyplinach. Z „masów- 
ki” do wyczynu droga jest krótka. Dla- 
tego więc wierzymy, że za rok ponow- 
nie zobaczymy Marcina i jego kolegów 
na „złotym liściu”. Na eksponowanych 
lokatach. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


4 żalem zawiadamiamy, że w dniu 10 kwietnia br. 
zmarł nagle nasz kolega 


red. WITOLD STEFAŃCZAK 


wł som Zmarłego łączymy się w bólu i żałobie. 


Przyjaciele 
ze „Świata Młodych” 
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REDAGUJE KOLEGIU! 


ny Stanisław 


Od 1984 roku istnieje przy Liceum 
Ogólnoksz Koperni 
ka w Ustce dziewczęcy zespół „Me 


tałcącym im. M 


sa” śpiewający ballady i piosenki o 
pół ten zał 


am w nim śpie 


tematyce skioj. Ze 


żył, prowadzi go i 


wa akompaniując na gitarze, na 
iczyciol — muzyki Krzysztof 
Piechota. Ostatnio pół osiągnął 
swój największy sukces. Na VIII 
Ogólnopolskim Festiwalu Piosonki 
Zeglarskiej „Shaniis '89' w Krak 
wie „Mosa” zdobyła I I III miojsco w 
konkursie piosenki autorskiej oraz 
wyróżnienie za interpretację współ 
zesnej piosenki jlarskiej. Nate 
miast Krzysztof Piechota, autor mu 
zyki i słów do nagrot h pios 
nek, otrzymał spot nagrodę 
Złotą Flądrę". Na foto — Krzysztof 
Piechota i zespół, czyli „Mesa” w 
komplecie Fot. CAF 
Czy W całym kraju 
wróci wiosna... 
W całym kraju wiosna, ale na pół 
dawna nocnych stokach gór zaloga śnieg 
Dlatego też jadąc w góry zabierz 
moda? ciepły sweter I kurtkę 
Fot. CAF 


Takie fartuszki, 
na zdjęciu, nosiły uczennice 
szkół podstawowych (wówczas 
nazywały się te szkoły pow- 
szechnymi i kończyły się na 
siódmej klasie). Nosiło się je na 
co dzień. Istniał jeszcze drugi 
rodzaj szkolnego „uniformu” — 
czarne chałaty, czyli fartuchy za- 
pinane z przodu, z długimi ręka- 
wami. Obowiązywały do nich 
białe kołnierzyki. Z okazji świąt 
narodowych oraz w niedzielę 
(szkoły grzecznie, czwórkami, 
maszerowały do kościoła) wkła- 
dało się mundurki granatowe, 
dwuczęściowe, składające się z 
plisowanej spódniczki i bluzy z 
marynarskim kołnierzem. (wm) 

Fot. CAF 


jakie widzicie 
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zaleca się uprawianie dyscyplin 
sportów motocyklowych od najmłod- 
szych lat. Stąd też w wielu informa- 
cjach napływających z krajów o wy- 
sokim stopniu zmotoryzowania co- 
raz częściej przedstawiane i popu- 
laryzowane są zawody motocyklo- 
we, w których uczestniczą dzieci. 

Dla nich to najbardziej renomo- 
wane firmy produkują seryjnie małe 
wyczynowe motocykle do złudzenia 
przypominające normalne sportowe 
jednoślady. Dla zaprezentowania w 
dzisiejszym kąciku wybrałem dzie- 
cięco-młodzieżowy jednoślad znanej 
włoskiej firmy Malaguti, specjalizu- 
jącej się głównie w wytwarzaniu do- 
skonałych motocykli sportowych dla 
pełnoletnich zawodników, chociaż 
znacznie większy asortyment ma- 
łych motocykli oferują wytwórnie ja- 
pońskie, głównie zaś Yamaha i Ka- 
wasaki. 

Dziecięco-młodzieżowy motocykl 
firmy Malaguti produkowany jest z 
marką MALAGUTI GRIZZLY RCX 1. 
Jak łatwo się zorientować patrząc 
na jego zdjęcie, jest on przeznaczo- 
ny do udziału w wyścigach tereno- 
wych zwanych motokrosami. Mogą 
go „dosiadać'* zawodnicy dziesię- 
cio-dwunastoletni. 

Dla młodszych zawodników 
GRIZZLY RCX 1 wyposażony jest w 
jednocylindrowy, dwusuwowy silnik 
o pojemności 50 cm sześc., chło- 
dzony powietrzem. Starszym oferuje 
się ten motocykli wyposażony w te- 
go rodzaju silnik i-o tej samej poje- 
mności lecz chłodzony płynem. 
Osiąga on moc 2,7 kW. 

MALAGUTI posiada zawieszenie 
przedniego koła na typowym kroso- 
wym widelcu teleskopowym, o du- 
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żym zakresie skoku. Występuje więc 
duża odległość pomiędzy kołem a 
zamocowanym na stałe do nieru- 
chomej części widelca błothikiem, 
wykonanym z tworzywa sztucznego. 
Koło tylne zawieszone jest na dura- 
lowym wahaczu resorowanym za 
pomocą jednego zespołu spręży- 
sto-amortyzującego typu Mono Gas, 
umieszczonego w pobliżu silnika. 

Napęd od silnika przenoszony 
jest na tylne koło za pośrednictwem 
łańcucha i czterostopniowej skrzyni 
biegów. Łańcuch w motocyklach 
krosowych jest zawsze odsłonięty. 

Zwraca uwagę ładnie ukształto- 
wany zbiornik paliwa, przechodzący 
w odpowiednio wyprofilowane sie- 
dzenie, na końcu którego umie- 
szczony został krótki odcinek tylne- 
go błotnika. 


Motocykl w kolorze czerwono-żół-- 


tym z siedzeniem koloru niebieskie- 
go i czarnym silnikiem może być 
tylko przedmiotem marzeń wielu 
młodych ludzi w naszym kraju, któ- 
rym co zasobniejsi rodzice mogą 
zafundować jedynie z wielkim tru- 
dem zakupioną motorynkę. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Dariusz ZMYSŁOWSKI, Orzeczko- 
wo 11b/6, 64-113 OSIECZNA, poszu- 
kuje prospektów następujących mo- 


zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. 
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MALAGUTI 
GRIZZLY RCX 1 


tocykli: Honda, BMW, Suzuki, Yama- 
ha, za które oferuje wiele adresów 
do różnych wytwórni. 


Robert KASPRZYK, os. Ogrody 
6/12, 27-400 OSTROWIEC ŚW., po- 
szukuje adresów do firm lotniczych 
oraz prospektów firmy Honda, w za- 
mian oferuje adresy do firm samo- 
chodowych i prospekt Renaulta. 


Tomasz PALIGA, ul. Raciborska 8, 
48-130 KIETRZ, poszukuje prospek- 
tów samochodów firmy Ford oraz 
motocykli Kawasaki, Suzuki, Honda, 
Yamaha i BMW, za które oferuje 
8-stronicowy prospekt Chevroleta 
Camaro i plakaty zespołów muzycz- 
nych. 


Maciej WRONA, ul. Szczecińska 
10/7, 44-100 GLIWICE, poszukuje 
prospektów Suzuki, Yamahy i Hon- 
dy, które wymieni za znaczki pocz- 
towe oraz plakaty zespołów mu- 
zycznych. 

Maciej SWÓŁ, ul. Łukasińskiego 
35/21, 05-820 PIASTÓW, poszukuje 
prospektów i plakatów Mercedesów, 
za które oferuje prospekty: Peugeo- 
ta, Volkswagena, Talbota, BMW i 
Volvo. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Zam. 1535/G/89. A-48. 
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RS! 
„Prasa-Książka-Ruch'* w Łodzi 
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Są przebojem. Co do tego nie ma 
dwóch zdań. Gdy dziewczyna chce 
otoczeniu udowodnić, że jest osobą 
modną — może mieć na sobie zu- 
pełnie niemodne ciuchy, wystarczy, 
że założy kamizelkę i to już będzie 
TO. 

Owo TO, to jest kamizelka taka 
mniej więcej jak... męska, garnituro- 


wa. Wzięła się ona z mody na ciu- 
chy męskie noszone przez kobiety. | 
to zupełnie dosłownie się wzięła, bo 
może to być prawdziwa męska ka- 
mizelka, taka zapinana na tę męską 
stronę, z przodu uszyta z garnituro- 
wego materiału, z tyłu — z pod- 
szewki (takiej męskiej, garniturowej 
podszewki). Napisałam wyżej, że 


„mniej więcej', bo choć może to 
być dosłownie męska kamizelka, to 
jednak nosi się ją całkiem inaczej. 
Np. przepasuje się w talii (męska 
kamizelka sięga na ogół dziewczy- 
nie poniżej talii troszkę) paskiem. 
Albo gdy szyje się specjalnie taką 
kamizelkę, to przód może być praw- 
dziwie męski, a tył — z jakiegoś su- 
perdamskiego materiału w fantazyj- 
ny wzór, a do tego i fason tego tyłu 
też może być bardzo fantazyjny. 
Dziewczyna na zdjęciu ma ten tył 
uszyty z... trenem 

Rzecz jasna takiej kamizelki już 
się niczym innym nie zakrywa. Te 
skromniejsze w fasonie, bardziej 
męskie, można zakryć jakimś żakie- 
tem (żaklety-marynarki nosi się te- 
raz bardzo, bardzoli!), ale również 
niekoniecznie. Kamizelka to jest bo- 
wiem to, co ma być widoczne! 

Nosi się te kamizelki na bluzki 
szyte z materiału tkanego (nie na 
dzianiny!), ale mogą to być bluzki w 
bardzo różnych fasonąch. Od mocno 
ascetycznych do bardzo fantazyj- 
nych. Na bluzkę z chińskiego jedwa- 
biu (jeśli któraś z Was przypadkiem 
takową posiada, rzecz jasna) też 
można taką kamizelkę założyć i bę- 
dzie bardzo dobrze. Nosi się je za- 
równo do spodni, jak I do spódnic. 
Jednym słowem — do wszystkiego. 

| nosi się już, teraz. Bo ten kami- 
zelkowy przebój to jest klasyczny 
przykład przeboju chwilowego (w 
przeciwieństwie do przebojów dłu- 
gotrwałych). Dziś bardzo modne, a 
za miesiąc lub dwa miesiące, no 
powiedzmy, że za trzy — zupełnie 
zapomniane. Więc jeśli się decydo- 

6, to ,od'zaraz. Kto lubi się *na- 
yślać, SISeŃ sobie lepiej w ogóle 


« kamizelkami głowy nie zaprząta.- 


RIUSZKA 


Wiosnę już mamy w pełni, a dzię- 
ki sprzyjającej pogodzie coraz wię- 
cej motocyklistów pojawia się na 
drogach. Niebawem też rozpocznie 
się sezon sportowych imprez moto- 
cyklowych. O tym by stawać naj- 
pierw na linii startu, uczestniczyć w 
zmaganiach na trasach zawodów i 
odnieść sukces poprzez ,zameldo- 
wanie się jako kierwszy/na mecie 
— myśli bardzo „wielu młodych lu- 
dzi. Lecz dzisiaj, kiedy motocykle 


/ 


MALAGUTI 
GRIZZLY RCX 1 


stanowią konstrukcje o perfekcyj-" 
nych mechanizmach, pozwalających 
na osiąganie bardzo dużych przys- 
pleszeń i prędkości, zachodzi po-/ 
trzebą uprzedniego przygotowania 
zawodników do udziału w impre- 
zach sportowych. 

Dlatego też podobnie jak' w wielu 
Innych konkurencjach sportowych 
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